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.. J ZAUFAJCIE NAM. Zaostrzony zatarg angielsko • sowiecki.

Przejaw serdeczny, szczegó ln ie  w  dzi­
s ie jszych  cz a sa c h ,  kiedy k onsolidacja  sił  
spo łeczn ych  powinna w ystąp ić  w  form ie  
konkretnej Mimo ż e  tu i ów dzie o na- 
sżem  „Słowie" różn ie  s ię  gawędzi to  
jednak o s ta te c z n ie  pismo n asze nie j e s t  
najgorszem, sk oro  grono naszych  ko­
chanych czyte ln ik ów  od ru ch ow o  a peł-  
nowolnie  skojarzyło  s ię  w  ś c i s łą  rodzi­
nę czyte ln iczą  „S łow a C z ę s to c h o w sk ie ­
g o 1.

Bez form  organizacyjnych, luźnie a 
jednak ś c iś le ,  powodowani pobudkami 
ideow em i kochani nasi czytelnicy  p o sta  
nowili sk o n so l id o w a ć  s ię  jako  żyw otnie  
zw a r ta  jed nostka  sp o łeczn a ,  u z e w n ę tr z ­
nieniem ideow em  której będzie ,  jak d o ­
ty c h c z a s ,  nasz  organ.

Taki odruch zobowiązuje i to  bardzo,  
lak  d o ty c h c za s  tak nadal my s p r o s ta ć  
ch cem y zadaniom u c z c iw e g o  obrońcy  
p rzedew szystk iem  tych , którzy opieki 
uczciw ej n a g w a łt  p o tr ze b u ją — uczciw ej  
i b ezw zględnej .

0  ile d otych czas ,  idąc przebojem  
przez ugor znojny życ ia  teraźn ie jszego  
wytężaliśm y n a sz e  nikłe siły  o tyle t e ­
raz w spom agani w spó lną  akcją  ideow ą  
naszej „Rodziny cz y te ln icz e j11 s iły  n a­
s z e  spotęgujem y w  d w ójnasób . Mówi­
my szczerze:  w  sz e r e g a c h  naszych  czy­
te ln ików  widzieć pragniemy p rze d e w szy s t  
kiem k lasę  pracującą , a p rzed ew szyst ­
kiem tych , którym zły los  odebrał naj­
s łu sz n ie jsze  praw o do życia

Przyjdźcie do nas w szyscy ,  którzy  
c ie r p ic ie  nie doradcami, ni przew ód-  
cam j w aszym i być chcemy, lecz  w ier ­
nymi sługami. W ierność nasza w a s  nie 
zaw iedzie .

la k  p o w sta ła  Rodzina c z y te ln ic z a ” 
„Słow a C zęstochow skiego"?

Z tragicznej szarzyzny życ ia  codzien  
n e g o , z litanji przeżyć, tragedji,  trosk ,  
którem i nabrzm iew a c iasny  pokoik r e ­
dakcji.

R atow ać s ię  trzeba!— to h asło  było 
p oczęc iem .

My zadaniom s p r o s ta ć  chcemy.
Przyjdźcie do nas w szy scy  którzy  

cierpic ie
1 zaufajc ie  nam.

MOSKWA, Uchwały parlamentu 
angielskiego, dotyczące zakazu przy­
wozu towarów sowieckich, wywołały 
w Mosąwie wielkie oburzenie. Prasa 
sowiecka zareagowała niezwykle ostro, 
kwalifikując uchwały Izby Gmin, jako 
„przejaw zoologicznej nienawiści koii- 
serwatystów do władzy sowieckiej”.

Sprawozdania z debaty w Izbie 
Gmin zajmują niemal całkowicie pier­
wsze strony dzienników moskiew­
skich.

„Izwiestia” w artykule wstępnym 
piszą, że „rząd sowiecki godnie odpo­
wiedział na dyplomatyczne pogróżki, 
oświadczając, iż sąd nad angielskimi 
inżynierami odbędzie się i że kolon- 
jalne metody wobec ZSRR. są niedo­
puszczalne” . „Obecnie groźby zostały 
skonkretyzowane i mają na celu w y­
rządzenie związkowi sowieckiemu 
szkody materjanej, przyczem przed­
stawiciele rządu angielskiego nie u- 
krywają, że groźby te mają charakter 
presj i  w  z w i ą z k u  z procesem ”.

Zamiast Rzeszy ulem. — Wielkie Prusy.
BERLIN. Wczoraj weszło w życie 

zarządzenie rządu Hitlera, usuwające 
resztki autonomji krajów związko­
wych, a wprowadzające system cen­
tralistyczny w całem państwie.

Hitler w 5 tygodni po dojściu do 
władzy dokonał największej zmiany 
w ustroju Niemiec, jaka  kiedykolwiek 
została dokonana.

Od wczoraj można śmiało mówić 
o jednych Wielkich Prusach, które 
wchłonęły w siebie całe terytorjum

od Renu po Odrę, od północnej g ra ­
nicy Austrji i Czech po morze Nie­
mieckie.

W Berlinie znajdować się będzie 
jedynie centrala władzy. W  poszcze­
gólnych prowincjach rządzić będą w y­
syłani z Berlina namiestnicy.

Sen margrabiów brandenburskich, 
potem królów pruskich, marzenia Ot­
tona Bismarka — spełnia dopiero
Adolf Hitler.

Zacięte walki na Dalekim Wschodzie.
TOKIO. Miasto Czingwangtao zos- 

stało po kilkudniowych zaciętych wal­
kach zajęte przez wojska japońsko- 
mandżurskie.

Oddział partyzantów chińskich zbu­
rzył pomiędzy Czangczun i Charbi- 
nem tor kolejowy na znacznej przes­
trzeni, Partyzanci zajęli w okolicy 
Lo-Sza Gu kilka wiosek, gdzie się o- 
kopali. Dowództwo japońskie wysłało 
przeciwko nim ekspedycię karną.

Zacięte walki toczą się w okolicy

stolicy prowincji Dżahar (Mongolja 
wewnętrzna), Dolonor. Artylerja japoń­
ska ostrzeliwujes miasto.

Na skutek  rozporządzenia m inis­
terstwa spraw wewnętrznych rozw ią­
zano w Osaka związki zawodowe za 
„uprawianie agitacji kom unis tyczne j! 
socjalistycznej”.

Majątek związków został skonfis­
kowany. Szereg wybitnych działaczy
związkowych aresztowano.

CHCĄ SŁUŻYĆ W ARMJI POLSKIE!.
WILNO. Lotnicy litewscy, którzy 

wylądowali na terytorjum polskiem 
w pow. święciańskim, przybyli do 
Wilna, gdzie przekazani zostali do 
dysoozycji władz wojskowych.

Lotnicy ci złożyli obszerne zezna­
nia i wyrazili chęć zaciągnięcia się 
do szeregów lotnictwa polskiego.

ODNALEZIENIE POWŁOKI „ACRONU“ .
NOWY JORK. Jeden z poławiaczy 

min, zahaczył swą kotwicą o powłokę 
balonu „Acron” znajdującą się na 
głębokości kilkudziesięciu metrów 
pod powierzchnią morza. Miejsce gdzie 
powłoka spoczywa, znajduje się o 50 
kilometrów na wschód od Barnegat.

Wiadomość o odnalezieniu powłoki, 
wywarła wielkie wrażenie, w ten spo 
sób bow iem  oogrzebana została opt,at,-

nia nadzieja, by ktokolwiek z załogi 
się uratował.

Jeden z parowców rybackich, wy­
łowił ciało pułkownika Masury, który 
jak  wiadomo, leciał na „Acronie” w 
charakterze gościa.

UMOWA ZBIOROWA W MAŁYM PRZE­
MYŚLE WŁÓKIENNICZYM.

LÓDZ. Na konferencji u p. woje­
wody Hauke-Nowaka podpisana została 
umowa zbiorowa w łódzkim przemyśle 
niezrzeszonym. Na podstawie tej urno 
wy płace w drobnych fabrykach włó­
kienniczych zrównane zostały z p ła­
cami w przemyśle wielkim. W Pabja- 
nicach płace ustalono o 5 proc. niżej 
niż w nrzemyśle wielkim, w Ozorko- 
wie i Zgierzu — o 8 proc. niżej, W 
Zduńskiej Woli do porozumienia jesz­
cze nie doszło.

Zakłady przemysłowe „Schlosse- 
rn w sM e j  M a n u f a k t u r y ” m s z y ł y  iuż.

GWAŁT HITLEROWCÓW NA POLSKIM
g ó r n y m  Ś l ą s k u .

RYBNIK. Wieczorem dokonała w 
Rydułtowach banda niemieckich bo­
jowców napadu na przybyłych samo­
chodem do Rybnika 4 ch Polaków.

Kilkunastu bo jow ców otoczywszy

samochód, wywlokło jednego z akade­
mików, niejakiego Ziemickiego z Ry­
bnika i dotkliwi* go nobiło, wykrzy­
kując przytem „Heil Hitler”, „Precz z 
Polską". Wobec podniesionego alarmu 
Niemcy zbiegli.

Wdrożone natychm iast dochodze­
nia doprowadziły do ujęcia 17 spraw ­
ców napadu, z których jeden posiadał 
odznakę oddziałów hitlerowskich.

Wszystkich ujętych odstawiono do 
starostwa

POŻOGA WOJENNA I GŁOD NA DALE­
KIM WSCHODZIE.

MUKDEN. W chwili obecnej 
wszystkie przełęcze, wiodące do pół­
nocnych Chin z wyjątkiem przełęczy 
Lowenku znajdują się w rękach ja ­
pońskich. O przełęcz Lowenku toczą 
się od kilku dni zacięte walki. Po 
zdobyciu tej przełęczy rozpocznie się 
marsz wojsk japońsko-mandżurskich 
na Pekin i Tsien Tsin.

Północno-zachodnia prowincja Szen 
si nawiedzoną została straszną klęską 
głodową. Dwumiljonową ludność tej 
prowincji pozbawiona jest zupełnie 
środków do życia. Rodzice sprzedają 
swe dzieci, a mężowie swe żony ża 
artykuły spożywcze.

MARKA NIEMIECKA SPADA W DALSZYM 
CIĄGU

Wczoraj na warszawskiej giełdzie 
pieniężnej zaznaczył się dalszy spadek 
waluty niemieckiej, zarówno dewiz 
jak  i marki niemieckiej w gotówce w 
obrotach prywatnych. Przed załamą- 
niem się kursu za m arkę niemiecką 
w gotówce na rynku prywatnym pła­
cono 212.25, a w dniu dzisiejszym nie 
znajdowała ona nabywców po kursie 
209.70. Jeszcze bardziej obniżył się 
kurs dewiz na Berlin, przyczem s p a ­
dek wynosi 3 złote, co stanowi półto­
ra proc. Zainteresowanie walutą n ie ­
m iecką wobec spadku kursu jest bar­
dzo małe. Również na giełdach zagra­
nicznych panuje w dalszym ciągu sil­
na tendencja zniżkowa, przyczem kur 
sy zarówno dewiz na Berlin, jak i 
marki niemieckiej w gotówce notowa 
ne su poniżsi kursów warszawskich.

ROMUSIA BĘDZIE NOSIĆ,’ NAZWISKO 
O *  ®  ZAREMBY. i

Inż. Zaremba wniósł podanie do 
sądu, w którem prosi o przyznanie 
Romusi (nieślubnej córce jego i Gor- 
gonowej) prawa noszenia jego na­
zwiska.

W edług oświadczenia, złożonego 
przez Zarembę, chciał on już dawno 
nadać Romusi swoje nazwisko, ale na 
przeszkodzie s ta ł  kodeks austrjacki, 
obowiązujący w Małopolsce, według 
którego nazwisko można nadać tylko 
za zgodą obojga rodziców. Obecnie 
wprowadzony nowy kodeks, nie s ta ­
wia już tego warunku.

Skądinąd#słychać, że p. Zaremba 
mą niebawem ożenić się.

KONCERN WYDAWNICZY MOSSE'GO 
PRZESZEDŁ W RĘCE HITLEROWSKIE.

BERLIN. — W fberlióskim  koncer­
nie wydawniczym Mossego doszło do 
zasadniczych zmian, zarówno w s ta ­
nie  posiadania, jak  i w redakcji w y ­
dawnictw. Dotychczasowy właściciel 
koncernu Lachman — Mosse ustąpił. 
Koncern przeszedł w ręce ad hoc u -  
tworzonego towarzystwa z ograniczo­
ną odpowiedzialnością, które objęło 
„Berliner Tagebla tt”. ekspedycję ogło 
szeń i wydawnictwa tegoż koncernu. 
Mosse otrzyma rentę roczną w wyso­
kości 100.000 marek. Na czele kon­
cernu staje dyrekcja z m inistrem Rze­
szy Ostem na czele.

ZAPROSZENIE DO WASZYNGTONU.

WASZYNGTON. — Szefowie rzą­
dów: francuskiego, włoskiego i nie­
mieckiego zostali zaproszeni do W a­
szyngtonu celem omówienia sprawy 
światowego uzdrowienia gospodarcze­
go. Zaproszenia doręczone zostały am­
basadorom tych państw z zaznacze­
niem, że jeśli przybycie szefa rządu 
okazałoby się niemożliwe, pożądanym 
byłby wówczas przyjazd innego człon 
ka danego rządu.

Zaproszenia do wzięcia udziału w 
naradach gospodarczych wysłane zo­
stały również do Japonji, Chin, Ar­
gentyny i Brazylji.

Za niestosowanie sie do cennika oficjalnego grozi rzeźnikom kara do 6 tygo­
dni aresztu, lub grzywna 3 tysiący złotych.

(Urzędowy cennik mięsa i wędlin na stronie 3-ej).
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W to r e k  11 k w ie tn ia .  L e o n a  b. w .
W s c h ó d  s łońca ; o g. 4.49 Zaohó«S 18.32

N o ś n e  eSfiM ir?  a p te fe ,
W  n o c y  z  p o n ie d z ia łk u  na  w to re k :  I I I  

A le ja ,  N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z w to rk u  na ś rod ę : S ta ry  R y ­

n e k  S ie d m iu  K a m ie n ic .
W jp iits d v  w  U n iw e rs y te c ie

Powszechnym . We wtorek, dnia 
11 kwietnia o godz. 6 wieczorem, w 
sali Rady Miejskiej wykład p. prof, 
Z. Wróbla, p. t. „0  iiteraturze i k u l­
turze Polski Odrodzonej” —a w czwar­
tek, dnia 18 kwietnia—o .Ludowości 
i  folklorze". Wstąp wolny. Goście 
m ile widziani.

O bchód 25-lecia  Zw iązku  
Strzeleckiego. Ze wzglądów tech­
nicznych szczegółowe sprawozdanie z 
wczorajszej akademji jubileuszowej 
Związku Strzeleckiego podamy w nu­
merze jutrzejszym.

W strzym anie eksm isji. Ogło­
szona została ustawa z dnia 28 marca 
1938 r. wstrzymująca eksmisję dzier­
żawców gruntów, zajętych pod budyn­
k i i  położonych w obrębie wsi i osad 
na obszarze okręgów sądów apelacyj­
nych w Warszawie, Lublinie i Wilnie 
do dnia 1 kwietnia 1938 r. Wstrzy­
mania udzielają sądy I  ej instancji na 
wniosek strony zainteresowanej.

Ustawa dotyczy tylko gruntów 
poza obrębem miast i miasteczek, o- 
raz właścicieli budynków mieszkal­
nych z przynależnemi zabudowaniami 
gospodarczemi, wybudowanemi na 
dzierżawionych gruntach przed l*ym  
kwietnia 1930 r. — i to nawet w w y­
padkach wygaśnięcia umów dzierża­
wnych i zniszczenia budynków przez 
oożar, wojnę lub inne klęski żywio­
łowe.

10-ty tyd zień  L. O. P . P. Dziś 
we wtorek dn. 11 bm. o godz. 19-ej 
w sali posiedzeń Rady Miejskiej od­
będzie się posiedzenie organizacyjne 
10-go Tygodnia L  O.P.P.

W ieczór H anki O rdonów ny.
Artystyczny wieczór Hanki Ordo­

nówny, mająey się odbyć w Często­
chowie w poniedziałek, dnia 17 go 
bm. o godz. 8.30 wiecz. w sali Straży 
Ogniowej zapowiada się wspaniale. 
Hanka Ordonówna przygotowała wspa 
niały program, chcąc tern utrwalić się 
w pamięci naszej publiczności, gdyż 
prędko jej już nie zobaczymy. Została 
ona zaangażowana przez największe 
zagraniczne biuro koncertowe na ob- 
azd po Europie. Ostatnie jej występy 

w Wiedniu, Berlinie i Paryżu wzbu­
dziły zachwyt wśród tamtejszej pu­
bliczności. Bilety na ten piękny w ie­
czór artystyczny są już rozchwytywa­
ne. Nabywać je można w biurze dzień 
ników i ogłoszeń „Renoma” .
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3 - lampowy odbiornik 
w cenie 2-lampowego

Odwiedź nas i porównaj ceny.
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Praktyki niemoralne*).
Jaskrawym wzorem praktyk niemo­

ra lnych była ostatnia konferencja komi­
s j i cennikowej w magistracie: Panowie
rześnicy obnażali się bez żenady, że 
•przykro było słuchać. Rozumowali oni 
naprzekór zdrowemu rozsądkowi i  nie­
omal że bezczelnie —słyszeliśmy takie np. 
zdania: w imię dobra nędzarnej klasy 
pracującej domagamy się podwyżki mię­
sa i  wędlin! W praktyce ten absurd 
brzmi zgoła groźnie: jeżeli nie podwyż­
szycie nam cen na nasze wyroby, to ro­
botnik an i zubożały inteligent mięsa u 
nas nie dostanie na święta. Schowamy i  
sprzedamy restauratorom oraz nabywcom 
uprzyw ilejowanym , którzy zapłacą nam 
cenę wyższą n iż  cennikowa. Proletarjusz 
musi się kontentować ochłapami jedynie. 
Bez zażenowania się, z całym cynizmem 
przedstawiciel cechu masarzy, p. Wie­
czorek przyzna ł się, że dotychczasowe 
ceny mięsa i  wyrobów masarskich istn ie­
ją  tylko na papierze, że biedak otrzy­
muje za swe pieniądze l i  tylko nędzne 
ochłapy i  wymiona a dobre mięso i  węd­
lin y  sprzedaje się po cenach znacznie 
wyższych. Ten cynizm spowodował, że 
obecny na konferencji komisarz po lic ji, 
p . Sobieski zapowiedział stanoivcze re­
presje w stosunku do nieuczciwych rzeź-

H G B H a u a a U H W D M M H M U M  J

Z a k a d e m ji p o se lsk ie j
W  całkowicie wypełnionej, sali Straży 
Ogniowej odbyła się w ubiegłą nie­
dzielę akademja poselska.

Akademję otworzył prezes BBWR. 
p. dyr. Zbierski, witając imieniem licz 
nie zebranych przedstawicieli miasta 
i powiatu, p. wicemarszałka Sejmu 
dr. Polakiewicza oraz dyr. Związku 
Gmin p. Tkaczyka. W prezyajum za­
siedli pp.: dyr. Zbierski poseł dr. T. 
Biluchowski, pos. Piekarski, Szaflik, 
Sowiński, Kachelski, Hofman i wice- 
komisarz Madejski, poczem głos za­
brał p. wicemarszałek dr. Polakiewicz. 
Mówca, w słowach idących do serc 
zebranych, przedstawił genezę powsta

ników. M ia rą  bezwstydu panów rzeźni' 
ków jest okoliczność, że uporczywie żą 
dają on i podwyższenia im  cen mięsa i  
wędlin w dobie zn iżk i tak zw. „żywca" 
a m iarą  nieuczciwości rozumowania do­
wodzenie, że fakt powstania w naszem 
mieście licznych luksusotoych zakładów 
masarskich dowodzi fatalnego zubożenia 
panóio masarzy. Słowem kp iny ze zdro­
wego rozsądku i  urąganie . nędzy klas 
pracujących.

Panowie rzeźnicy we własnym in te ­
resie muszą spuścić z tonu bezczelności 
Ich  pogróżek n ik t się nie ulęknie ~ 
społeczeństwo nie pozwoli drw ić z siebie. 
Geny obecne są stanowczo wygórowane 
i  ‘dlatego, płacąc mamy praioo żądać to­
waru właściwego.

Czasy, kiedy pan rzeźnik robił łaskę 
kupującemu, sprzedając mu na wagę 
złota kawałek mięsa, minęły bezpowrotnie 
Gdy nędza mas staje się bezprzykładną 
niewolno tuczyć jednostek z krzywdą 
ogółu. Ludzie pracy mają prawo do życia 
i  wygłodzić się nie pozwolą, To panowie 
rzeźnicy zrozumieć muszą:

*) T y tu ł  te n  p o d a liś m y  je d y n ie  ze 
w z g lę d u  na  z a p o w ie d ź  je g o  w  p o p rz e d ­
n im  n u m e rz e  „S ło w a ,, u le g a ją c  a k tu a ln o ś  
c i te m a tu . W ła ś c iw y  te m a t po d  p o w y ż ­
szym  ty tu łe m  ro z w in ie m y  ju tro .

nia i ogn.m pracy p >przedz»jacej stwo" 
rżenie ustawy samorządowej—jedno­
lite j dla czterech diametralnie różnych 
połaci kraju. Prelegent licznemi przy­
kładami udowodnił doniosłość tej u- 
stawy, której powstanie podyktowała 
polska racja stanu.

Samorząd bowiem jest niczena in- 
nem, jak tylko przedłużeniem funkcyj 
publicznych państwa. I z tej to w łaś­
nie racji państwo oparło ustrój usta­
wy tej na platformie współdziałania 
szerokich warstw społeczeństwa. Ideą 
przewodnią było hasło: .Jedno prawo 
dla wszystkich” . Obywatel z Często­
chowy czy Warszawy nie może być 
więcej uprzywilejowanym, albo po­

krzywdzonym od obywatela z Kresów 
Wschodnich.

Biorąc jednak pod uwagę różnice 
kulturalne, narodowościowe, wyrobie­
nie społeczne i stosunek obywatela 
do państwa, ustawodawca zagwaran­
tował prawo wglądu i kontroli czyn­
nika państwowego, w życie samorzą­
du, wychodząc z tej słusznej zasady, 
że uczciwy obywatel nie robi nic ta 
kiego, czego by mógł się wstydzić 
wobec przedstawiciela państwa.

To szczere odtworzenie celów i 
ideałów, jakie przyświecały twórcom 
ustawy samorządowej, której ramy za 
pełni życie i  twórcza inicjatywa oby­
wateli, spotkało się z gorącym aplau­
zem zebranych. Mówcę wynagrodzono 
za nadzwyczaj ciekawy referat nie 
milknącemi brawami.

Szczegółowo zreferował ustawę, w 
odniesieniu zwłaszcza do wsi, dyr. 
Związku Gmin p. Tkaczyk. Punkt po 
punkcie mówca wyjaśnił zebranym i 
rozprawił się z gołosłownemi a przed 
wczesnemi zarzutami opozycji. Prze­
mówienia tego zebrani wysłuchali z 
uwagą nagradzając prelegenta zasłu- 
żonemi oklaskami.

Na zakończenie dyr. Zbierski w y­
głosił krótkie przemówienie okonieez 
ności pracy nad uspołecznieniem oby­
wateli całego państwa oraz zwrócił 
uwagę obecnych, że w nowoczesnem 
państwie demokratycznem ciężar spraw 
publicznych spada w równej mierze 
na każdego obywatela, że więc musi­
my być wszyscy odpowiednio do tego 
przygotowani.

O godz. 17.30 dziękując za udział 
licznie przybyłym przedstawicielom 
miasta i powiatu zamknął akademję.

Kina-Teatr „flTŁflW Tłf •
D z iś  i  d n i n a s tę p n y c h  

W s p an ia ły  p o d w ó jn y  p rogram
U P A D Ł Y  A N I O Ł

W  r o l i  g łó w n e j:  Nancy Carrol i Gary 
C o o p e r . ----------------O ra z  d ru g i p ro g ra m

w lAjEnuczin wnwizie
W  r o l i  g łó w n e j:  P o ry w a ją c y  i  o d w a ż n y  

J A C K  H O L T .

B iuro D zienn ików  i Ogłoszeń

„RENOMA”
wl. MARIAN Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
P R Z Y JM U JE : O g ło sze n ia  do w s z y s tk ic h  

p is in  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . 
P O L E C A : D z ie n n ik i i czaso p ism a  k ra ­

jo w e  i z a g ra n ic z n e . 
S P R Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  pa ­
p ie ro s y , o raz zn a czk i s te m p lo w e , p o c z ­

to w e , w e k s le  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

35) P rz e d ru k  w z b ro n io n y
Stanisław Andrzej Steeman

lMdlCZY«
Powieść belgijska.

PRZEKŁAD AUTORYZOW ANY.

— Matka patia płacąc, a ktoś, kie­
rując się chęcią pocieszenia je j, wy­
głasza klasyczne zdanie, towarzyszące 
ty lu  dramatom: „Leon nie był taki, za 
jakiego uważaliście go...” Chrześcijań­
ska pociecha nie działała już na pana 
matkę. Jej zmartwienie jest podwójne, 
odkąd wie. Myśli o śmierci swego 
syna: to już do zobaczenia się, to 
pożegnanie na zawsze. Przez dwa­
dzieścia lat uważała go za anioła a 
to był...

— Szatan!
Malaise przyjrzał się bacznie A r­

mandowi Lecopte, któremu słowo to 
wydarło się mimowoli.

— Prawda? Wie pan, kogo podej­
rzewałem o to, że odkrył przed matką 
pana moralną nicość syna? Podejrze­
wałem siostrę pana, albo kuzynkę...— 
Myślałem, że opłakiwała swego narze­
czonego, alo wyrzuty na myśl o tem, 
że była mimowolną sprawczynią 
śmierci ciotki, mogą ją również drę-

Malaise dziw ił się sam sobie. N i­
gdy dawniej nie przypuszczał, żeby 
poetyczne natchnienie mogło przyjść 
z pomocą inspektorowi policji w naj­

trudniejszym momencie śledztwa. — 
Musiał jednak przyznać, że tylko nat­
chnienie podyktowało mu te słowa. 
Chyba, że wytworzył się prąd telepa­
tyczny między nim a jego gościem... 
Ńie, to uie było to, to był niespodzie 
wany napływ in tu ic ji. Jego podświa­
domość pracowała za niego w nocy. 
Czyż mało medytował poprzedniego 
dnia nad wizerunkiem zmarłego? — 
Czyż nie robił tysiącznych domysłów 
na temat ostatnich wypadków?...

I  nagle zaczął o tem mówić. Jedno 
słowo wywołało drugie, splątając się 
w logiczną całość, w próżnem oczeki­
waniu, że mu przerwą, że gość zapro­
testuje. Na los szczęścia zagłębił się 
w kręte ścieżki wiodące ku praw 
dzie, jak spacerowicz, który znalazłszy 
się na rozstaju, idzie pierwszą lepszą 
drogą, nie czytając napisu na słupie. 
Zdziwiony początkowo tą nie spodzie­
waną zmianą sytuacji, musiał już po­
tem brnąć dalej.

— Teraz należy stwierdzić — rzekł 
odruchowo — czy szatana zgładził 
anioł, czy drugi szatan.

— Inaczej mówiąc — odparł Ar- 
mang Lecopte — czy chodzi tu  o akt 
sprawiedliwości, czy o tchórzliwe 
morderstwo...

— Nie należy sobie samemu wy» 
mierzać sprawiedliwości — odpowie­
dział Malaise.

— Wzrok inspektora skrzyżował 
się z oczami Arraana Lecopte. Co 
oznaczało to pytacie? Czy było to

zwykle wyrwanie się bez zastanowie­
nia, czy też młody- człowiek chciał w 
ten sposób dostarczyć inspektorowi 
wskazówki, skierow&ć go na właści­
wą drogę.

— Nie i kobietom nie! — zawołał 
Malaise. Poczem dodał ciszej:— Przy­
puszczam, że pan? będzie mnie mógł 
objaśnić kto mógł mieć powody do 
żalu, czy niechęci do brata'pana?

— Oczywiście—odpowiedział mło- 
dziec i  po pauzie dokończył:— Wszys­
cy mieliśmy do niego pretensje.

ROZDZIAŁ XV II.
Kawa i kieliszek konjaku.

— Czy można podać panu kawę? 
— zapytał oberżysta.

Malaise kończył jeść śniadanie w 
sali bufetowej.

— Nie — odpowiedział inspektor. 
Dziś będę p ił kawę u państwa Lecop 
te‘ów.

Nie była to fanfaronada. Żegnając 
się z inspektorem, Armand oświad­
czył:

— Proszę nie mieć do mnie żalu, 
że na tem dzisiaj kończę... Nie mogę 
się zdecydować na wyjawienie panu 
tajemnic, tak długo strzeżonych przez 
mych najbliższych.,. Tembardziej, że 
nie są to moje osobiste tajemnice.,, 
lecz raczej mojej siostry i kuzynów.

— A  pańskie tajemnice? — odpo­
wiedział pytaniem Malaise.—Nie chce 
m i ich pan powierzyć?

I ponieważ młody człowiek milczał

dodał:
— Bo przypuszczam, że i  pan ma 

swoje tajemnice.
— M yli się pan — rzekł Armand. 

Mogę właśnie być szczery, bo nie 
mam nic do ukrywania... Nie kocha­
łem Leona to i  wszystko. Niejedno­
krotnie zwalczałem jego niecne plany. 
Mnie osobiście nigdy nie wyrządził 
krzywdy. Przynajmniej poważne) 
krzywdy.

Uścisnął inspektorowi mocno na 
pożegnanie rękę i zakończył niespo­
dziewanie:

— Proszę pana,.. Chcę coś uczynić 
dla pana, w imię praw ogólnoludz­
kich... Cała moja rodzina będzie teraz 
zebrana przy obiedzie... Nieśmiem pa 
na prosić, żeby pan nam towarzyszył 
ale gdyby pan zjawił się przypadkiem 
przy deserze, biorę to na siebie, że 
pana przyjmą.

— Dziękuje — odpowiedział Ma­
laise. — Przyjdę.

W  stał od stołu, włożył palto i me 
lonik i wyszedł z oberży • szybkim 
krokiem. Myślał o pytaniu, które zadał 
Armandowi Lecopte: „Czy to anioł 
uczynił szatanowi krzywdę? Czy inny 
szatan?"

Przypomniał sobie piękne twarze 
Laury i  Ireny i instynktownie odrzu­
c ił drugie przypuszczenie. Jeżeli one 
odegrały jakąkolwiek rolę, była to 
rola anioła. Dotychczas inspektor 
czuł tylko antypatję do zmarłego.

(D. c. n.).
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CUKIERNIA ZIEMIAŃSKA
ll«gss AHe|a 28. Telefon 72

p o le c a  W Ł A SN E G O  WYROBU w dużym  w y b o rze :

BA RA N K I, JA JK A  c u k r o w e  i c z e k o la d o w e  po  c e n a c h  SC ISL E
FABR Y CZN YCH .

Stoliki (święooniU) i inno galaaterje .  Jog również Banksishemsfk również
w łoskie I Sekacze po  7 s«. kgr.

TORTY, CIASTA : MAZURKI z prawdziwych migdałów
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A N I  G R O S Z A  W I EC EJ!
Na suouiuiej konferencji  m iejskie j 

Komisji cennikow ej zapadła decyzja 
u trzym an ia  dotychczasow ej wysokości 
cen m ięsa i wędiin. D la uży tku  n a ­
szy ch  czy te ln ików  podajem y obowią­
zu jący  obecnie eenn ik  m ięsa wyrobów 
m asarsk ich  i t łuszczów  zatwierdzony 
przez T ym czasow y Zarząd m ias ta  w 
d n iu  10 s tyczn ia  1938 roku:

Maksymalne ceny wieprzowiny, 
tłuszczów i wędlin.

Słoniny o.g. al. 1.90, sadło 1.90, 
błony 2 10, sm alcu  biał. wieprz. 2.80, 
sm alcu  szarego 1, schabu  1.80, żebe­
rek  1.30, mięso w ieprzowe 1.20, m ięso 
wieprzowe bez dokł. 1.40, nóg 40, 
kości 30 gr., szynki surowej 1.40, 
szynk i  k ra janej 4.00, okraw ek  szynki
1.20, polędwicy wędzon. 4.00, boczku 
w ędzonego 2.00, boczku gotowanego
2.20, k iełbasy polędnicow. 3.80, k ie ł ­
basy k rakow skie j  (wieprzowej) 2.50, 
k ie łbasy  serdelowej 2.00, kiełbasy 
zwyczajnej 2.00, k ie łbasy  surowej 2.00, 
kiełbasy czarnej (kadryl) 1,20, Bale 
ronu gotow anego 3.60, serdelków 2.50, 
parów ek  3,00, m ortade la  2.80, roladek 
2.80, salcesonu 2 00, kiszki pasz te to ­
wej 2 00, k iszk i  ta tarczanej 1.00, kiszki

jęczm iennej 0.60, r s„i zł. 3 00
U w aga: Na żądanie kupującego,

sernelki i parówki w inny być sprze­
d aw ane na  wagę.

M aksymalne ceny mięsa wołowego
W ułowe zw ykłe  80 gr. za kilo. 

bez dokładki 1 0 0  gr. za kilo, bez 
kości 1.20 gr. za kilo.

N a zasadzie art.  10 Rozporządz. 
Ministra Spraw W ew nętrznych  z dnia 
29 październ ika  1929 r. (Dz. Ust. R. 
I ’. Nr. 81 poz. 607), którego moc obo­
w iązująca  przedłużona została rozpo 
rzą rżen iem  z dnia  20 września 1932 
r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 82 poz. 722) 
winni żądania  lub pobierania cen 
wyższych od w y zn aczo n y ch — ulegną 
karze do 6 tygodni aresztu  lub grzyw 
ny  do 3000 zł. a to zgodnie z art. art, 
4 i 5 rozpora. P rezyden ta  Rzeczypo­
spolitej z dnia 31 sierpnia  1928 r. o 
zabezpieczeniu podaży przedm iotów 
powszechnego u ży tk u  (Dz. Ust. R. P. 
Nr. 91 poz. 527).

W razie  oam ow y sprzedaży  m ięsa 
we w łaśc iw ym  g a tu n k u ,  lub wrazie 
żądania te n  powyżej cennika należy 
zażądać in terw encji policji.

Wielka demonstracja antyhitlerowska.
W u m u  wczorajszym m iasto przeży 

wało w ażne chwile! Około godz. 6 
w ieczorem  ukazały  się na u licach Czę 
s tochow y liczne g ru p y  członków Leg- 
jo n u  Młodych, podchodzące kolejno do 
w szystk ich  kiosków z gaze tam i z żą­
dan iem  w ydan ia  pism  niem ieckich. 
Z naczną ilość p ism  i w ydaw nic tw  o- 
debrane w firmie „ Renoma ” i w 
Kiosku na dw orcu  kolejowym.

D em onstru jący , w zrasta jąc  w  licz­
bę, z chw ili  na chw ilę, przy ok rzy ­
k ach  „Precz z H it le rem ”, „precz z an 
typo lską  b ibu łą  n iem ieck ą” , „niech 
żyje silna P o ls k a ” przeciągnęli A leja­
m i n a  plac m agis track i,  gdzie 
wśród ogólnego poruszenia wygłoszo­
ne zostało  ostre  przemówienie przez 
p. K opulskiego W . i dokonano demon 
s tracy jnego  spalen ia  odebranych  pism.

H ym n „Nie rzucim  ziemi, skąd 
nasz ró d ” zakończył dem onstrac ję  na 
p lacu  m ag is track im .

N astępnie  wśród okrzyków na cześć 
Polski, P rezyden ta  i Marszałka P i ł ­
sud sk ieg o  członkowie Legjonu Mło­
dych  udali się przed kino „G rand” , 
.gdzie w yśw ie t lany  był film niemiecki 
„Blond V e n u s” .

P oniew aż dyrekcja  k ina  odm ówiła  
zd jęc ia  f i lm u  z ek ran u  dem onstranci 
w eszli n a  sa lę  w zyw ając  zebranych do 
opuszczenia sali. Obecni, w powadze 
opuścili lokal, przed k inem  zaś do 
godz. 10 wiecz. przeciągały  grupy 
m łodzieży  z L. M. blokując wejście 
kina.

W  gab lo tkach  ulicznych pozdejmo­
w ane  zostały fotosy z tegoż film u, na 
szybach  zaś naklejano wzywające do 
bojkotu  n iem ieck ie j  p ropagandy  p la­
ka ty .

Przebieg  akcji an tyhitlerow skiej 
spokojny  i poważny.

X
Na u w a g ę  zasługu je  fak t,  że pod­

czas dem onstrac ji  na  placu m ag is t rac ­
k im  nieliczne w yrostk i z b. O. W. P. 
w ykorzystu jąc  m o m en t  zebrania  się 
t łu m u  usiłow ali wznosić okrzyki o 
charak terze  p a r ty jnym , w yw ołując 
ogólny n iesm ak . Jednocześnie  rozrzu­
cali ulotki w  k tó ry ch  m iędzy innem i 
piszą: „Na ca łym  świecie , zwłaszcza 
w Niem czech H itlera  wzmogło się 
poczucie na rodow e”. Bez kom entarzy .
Legion Młodych n ad esła ł de- 

klaracie o  treści:
Oburzeni do g łębi okropnością g wał­

tów dokonanych  przez szowinistyczne 
e lem en ty  h it le row sk ie  na  Polakach w

Niemozocn s tw ierdzam y co n as tęp u je - 
Ias tynK t sam oobrony, poczucie go 

dności narodowej oraz zrozumienie 
najżyw otnie jszych in teresów  p ań s tw o ­
w ych w ym aga ją  od społeczeństw a poi 
skiego, wobec rozgryw ających się w y ­
padków^ zdecydowanej reakcji.

Podejm ując  w dniu  wczorajszym 
akcję, działam y w głębo-dem  zrozu­
m ien iu  niszczycielskich konsekw encyj 
podstępnej i chytre j  ekspans ji  ducho- 
wej i m aterja lnej dzisiejszych Niemiec, 
której un ices tw ien ie  s taw iam y sobie, 
jako  cel ostateczny.

W ysiłk i  w ty m  k ie runku  w zna­
w iać będziemy tylokrotnie , ile tego 
w ym agać  będzie in teres  spo łeczeń­
s tw a ,  Narodu i Państw a.

Lsgjon Młodych 
Związek Pracy  dla P ań s tw a  

Częstochow a.

O ZW IĘKOW Y 
KINO TEATR „Nowości**
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Zwycięsltie drużyny w turnieju
o puhar „Stówa Csestochowskiego”

•.Brygada” i „27 pyftk”.
Wczorajsza niedziela oyiu fm ałem  

rozgryw ek m istrzow skich  w s ia tków ce 
i koszykówce o p u h a r  przechodni —
„Słowa Częstochow skiego” im. posła 
dra T. Biiuchowskibgo i nagrodę s ta łą  
p u b a r  p. B. Chorzelskiego.

N agrodę pierwszą: p uhar  srebrny  
p, d ra  B ilochowskiego zdobvł bezpor- 
n ie  KS, „B ry g ad a”.

D ru g a  nagroda — p u h ar  p. B. Cho­
rzelskiego przypadła w udziale zw y­
cięskiej drużynie  sportowej 27 p.p.

Szczere g ra tu lu jąc  zw ycięsk im  obu 
drożynom , redakcja  „Słowa Często­
chow sk iego” jako  organizatorka i in ic ­
ja to rka  tu rn ie ju  pragnie publicznie 
podziękow ać ofiarodawcom puharów : 
patronow i „S łow a”, ofiarnem u społecz­
nikow i i n ies trudzonem u działaczowi 
d em o k ra ty czn em u , panu  posłowi drowi 
T. B iluchow skiem u oraz panu  Bogus 
ław ow i Chorzelskiem u za u fu n d o w a­
nie puharów , a szczególnie k ierow ni­
kom  zw ycięskich klubów: „B rygady” 
i „27 p .p .” za postaw ienie na w yso­

k im  poziomie w yszkolenia spcnow  ego 
drużyn.

P onadto  „Słowo Częstochow skie” 
serdecznie dziękuje Klubowi „B ryga­
d a ”, w osobie n ies trudzonego prezesa 
tego k lubu ,  p. drowi P ran k e m u  za po­
m oc bez in teresow ną w organizowaniu 
tu rn ie ju  „S iow a Częstochow skiego” i 
udz ie len ia  lokalu k lubu  na rozgrywki 
tu rniejow e, oraz w szystk im  m ie jsco ­
w y m  k lubom  sportow ym  za udział w 
rozgryw kach  s ia tkow ych  i koszyko­
wych.

Wreszcie serdecznie dziękujem y, 
ty m  w szystk im , którzy na  zaproszenie 
nasze przybyli do „B rygady” , by asy ­
stować przy w ręczaniu  puharów zw y­
cięskim  drużynom , a m ianowicie pp:, 
dyr. Matuii, dyr. K obyłeckiem u, mjr. 
Ł ebkow sk iem u , kpt. Jan ikow i,  drowi 
Piltzow i i innym , oraz paniom gospo­
dyniom  „B rygady”, k tóre  gościnnie  
podejm owały uczestn ików  rozgryw ek  
i zaproszonych gości.

Zuchwały napad  rabunko­
wy. O s t i k Ui o  na t u l e n i u  powiatu częs- 
i.jt-huvt sKiego m nożą się w ypadki r a ­
bunków , dokonywanych przez uzbro­
jone bandy rabusiów , działa jących z 
n iezw ykłem  zuchw alstw em .

Wczoraj 2 ch bandytów , z k tó rych  
jed en  uzbrojony był w rewolwer, a 
d ru g i  w  nóż i kij — napadło  w lesie 
leśn ic tw a  „Skrzeczą” pomiędzy Kło­
buck iem  8 G rodziskiem  na m ieszkań  
ca K łobucka, A ntoniego K w ia tkow ­
skiego. Bandyci powalili K w ia tkow ­
skiego n a  ziemię, zrabowali m u  17 zł. 
50 gr., znajdujące się w kieszeni spo­
dni, poczem zbiegli.

Policja wszczęła energ iczny  pościg 
za rabusiam i.

Częstochowscy lekarze d en ­
tyści przeciw barbarzyństwom 
niemieckim, W związku z meiudz- 
k iem  barbarzyńskiem  prześladow aniem  
żydów w Niemczech na posiedzeniu 
Częstochow skiego Związku Odontoio- 
gicznego odby tem  w d n iu  1 kw ietn ia  
r. b, pod przew odnictw em  prezesa 
Rozenowicza, lekarze dentyści po s ta ­
nowili nie zap isyw ać pacjentom  leków  
i specyfików niem ieckich, zw racać 
nadsyłane próbki lekars tw , nie kupo-

Wfcć narzędzi i przyrządów  lekarsko- 
den tys tycznych ,  fab rykow anych  w  
Niemczech oraz nie prenum erow ać 
zaw odowych pism  niem ieckich .

Zniechęcona tyciem p o p e ł­
niła sam obójstwo. vV mieszkaniu
w ła s n tm  przy ul. Górnej 9 (Ost. Grosz) 
usiłow ała  pozbawić się życia przez 
wypicie osencji octowej 22-letnia Mar- 
jan n a  Missia. Zamach ten spostrzeżo­
no w porę, wezwano niezwłocznie 
Pogotowie, którego lekarz udzielił 
desperatce  pierwszej pomocy, a następ  
nie odwiózł ją w s tan ie  ciężkim do 
szp ita la  P anny  Marji. gdzie pozostaje 
na kuracji,  P rzyczyną rozpaczliwego 
Kroku — niechęć do życia.

Tam najlep iej. Wobec uskar-  
t a ń  się naszych  czyte ln ików  na do­
mokrążców sprzedających za w ygóro­
waną cenę najgorszego g a tu n k u  kaw y 
kakao i herbaty  a k tórych ofiarami 
padają^ n ieprak tyczne  pp. gospodynie 
— m ożem y z całą odpowiedzialnością 
polecić w okresie przedśw iątecznym  
firm ę „Mokka K aw a”, L eona P iotro­
wskiego przy ul. Aleja 24. F irm a  ta 
znana z solidności sprzedaje tylko a r ­
tyku ły  gw aran tow ane j  dobroci i po 
cenach przystępnych. W firm ie  tej 
nabyw ać m ożna świeżo paloną kaw ę 
w ilościach uawec najm niejszych, bo 
1 deko od 6 gr., świeże kakao h o len ­
derskie również od 6 gr, za deko, o- 
raz w yborną herba tę  od 20 gr. za d e­
ko. W szystkie  te ar tyku ły  są n a j ­
przedniejszej jakości i nabyw ca m a 
pełną gw arancję , że nie bęozie oszu­
kanym . Pam iętajcie ,  że nabyw anie  
tych ar tykułów , to kwesbja zaufania.

Nadesłane,
i  wczorajszą dem on­

s trac ją  przeciwko w yśw ie tlen iu  w n a -  
szem kin ie  obrazu „Blond V enus" , 
n in ię jszem  w yjaśn iam y, że zaszło nie 
porozumienie, a lbow iem  film ten  nie 
je s t  f ilm em  niemiecKim, lecz am ery ­
k ań sk im , produkcji P aram o u n tu .  Mar­
lena D ietrich  również nie je s t  N iem ­
ką, ale rodow itą  A m erykanką,,  reżyser 
też n ie  je s t  N iem cem , lecz Żydem  i 
za film ten  o trzym ał złoty m edal  w 
P aryżu . Cały fim w ykonany został 
wyłącznie w wersji  angielskiej i f r a n ­
cuskie), tak  co do djalogu jak  i pio­
senek , a to s tw ierdza  leg itym acja  
f ilm ow a tego  obrazu, potw ierdzona 
przez Min. Spraw W ewn.
203— 1 Dyrekcją „Grand-Kina*.

Partaczom dentyst. nie w©lsre© 
wprawiać zębów, koron, mostków

(Dz.  U s t  Nr. 54)
O w s z e l k i c h  w y k r o c z e n i a c h  u p r a s z a  się 
z a w i a d a m i a ć  n a jb l i ż s z y  Po s t .  P .P.  o r az  
> ed.  „CZYSTOŚCI", L e k a rs a -D e n ły s tę  
MICHAŁA GREJNIEC A w  C z ę s t o c h o w ie ,  
ul.  N a j św .  Marj i  P a n n y  (I A le j a)  Nr. 10

Czytajcie „ S ło w o  CzęsiochuwskiY'.

Obwieszczenie Nr. 610*33.
K o m o r n i k  p r z y  S ą d z i e  G r o d z k i m  r e w .  

IV p ow .  C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  C z ę s t o c h o ­
w ie  z a m i e s z k a ł y ,  n a  z a s a d z i e  ar t .  1030 P 
C., og ł a sza ,  iż w  a n i u  11 m a j a  1933 r o k u  o 
godz .  10 z r a n a  w e  w s i  i g m in i e  K a m i e n i c a  
P o l s k a ,  po w.  c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  m i e j ­
s cu  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w  w  m i e s z ­
k a n i u  Bon i f a ce go  J u n g a ,  z a  d ł u g  f i rmie  
„ B e s t e r m a n  i S i e r a d z k i " ,  o d b ę d z i e  się 
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  rucho -  
ch o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  na  689 z ł ,  n a l e ­
ż ą c y c h  do t e g o ż  B o n i f a ce go  J u n g a ,  a m i a  
n o w i c i e :  m e b l i  s e r w i s u  s t i i o w e g o  p i a t  
n a  12 o só b  i g i t a ry .

D n ia  8 k w i e t n i a  1933 roku.jj
K o m o r n i k  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

Obwieszczenie Nr 592 33.
K o m o r n i k  p r z y  S ą d z i e  G rodzk im  r ew .  

IV  po w .  C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  C z ęs to ch o ­
w i e  z a m i e s z k a ł y  n a  za s a dz i e  art .  1030 P.  
C ,  og ł a s za ,  iż w  dn iu  5 i na j a  1933 o go 
dż in i e  10 z r a n a  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul.  
K i l i ń sk i ego ,  w  m ie j s cu  p r z e c h o w a n i a p r z e d  
m i o t ó w  w  p o m i e s z c z e n i a c h  „Twa .  B u d o w y  
i Ek sp l .  T e a t r u  w C z ę s t o c h o w i e  S p . Akc . “ 
z a  d ł u g  K o m u n a l n e j  K as i e  O s z c z ę d n .  i 
i nn .  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i cy t ac -  
ię p u b l i c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  na  

884 zł. n a l e ż ą c y c h  do t e g o ż  „ T w a  B u d o w y  
i E k sp l .  T e a t r u "  w  C z ę s t o c h o w i e ,  a m i a ­
n o w i c i e :  ok. 300 kg.  ż e l a z a  o k r ą g ł e g o ,  ok. 
3 m t r .  s ze ść ,  d r z e w a  k a n t o w e g o  i oko ło  
8.000 c e g ł y  „ d z iu r a w k i .  P o w y ż s z e  r u c h o ­
m o ś c i  m o g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n i ż e j  s z a c u n ­
ku  j a k o  w  d r u g i m  t e r min i e .

D n ia  5 k w i e t n i a  1933 roku .
K o m o rn i k  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

Popierajmy LOPP.
Z RADOMSKA.

Nadużycia w Pow. Kom. Po­
mocy Bezrobotnym. J a k  się do­
w iadu jec ie ,  w Pow ia-uw ym  Komitecie 
Pom ocy  Bezrobotnym  w ykry te  zostały 
nadużycia, k tórych  dopuszczał się u-  
rzędn ik  tegoż kom ite tu , Glezner. P o ­
dobno w czasie rewizji n  Gleznera 
znaleziono różne a r tyku ły  spożywcze, 
pochodzące ze sk ładnicy  kom ite tu ,  
k tó re  Glezner miał sobie sy s tem aty cz ­
nie przywłaszczać. Oprócz Gleznera 
m a  być zam ieszana w tych  n ad u ży ­
ciach p. Milewska. W  spraw ie  tej pro 
w adzone je s t  dochodzenie, wobec cze­
go szczegółów narazie  u jaw niać  nie 
m ożna.

Obwieszczenie.
D o  akt. Ns Km. 515 1933/3.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  R a d o m ­
sku ,  r e w i r u  II  W a c ł a w  W o ź n i a k o w s k i  z a ­
m i e s z k a ł y  w  R a d o m s k u  p r z y  ul. P r z e d ­
b o r s k i e j  35 n a  z a s a d z i e  ar t .  602 K. P.  C. 
o b w i e s z c z a ,  ż e  w  dn iu  27 k w i e t n i a  1933 r. 
od  godz .  10 r a n o  n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  
S t a n i s ł a w a  A r a b a s a  i i n n y c h  o d b ę d z i e  s ię 
l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą ­
c y c h  do  f. A. K r y z e l  i W o j a k o w s k i  w  :\a 
d o m s k u  w  j e g o  l o k a l u  w  R a d o m s k u  p r z y  
u l i cy  św.  Roza l j i  s k ł a d a j ą c y c h  się z  m a ­
s z y n y  do  p i s a n i a  f i r m y  „Roy a l "  o s z a c o ­
w a n e j  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  600 zł.,  k t ó r e  m o ż ­
n a  o g l ą d ać  w  dn iu  l icytac j i  w  m i e j s c u  
s p r z e d a ż y ,  w  cza s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn.  7 k w i e t n i a  1933 r.
K o m o r n i k  W. W o ź n ia k o w s k i.
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Ogłoszenie Nr .16/33.
D0 ̂ estruv » a ^ r « 0̂ ^ nr i<),rko»ta-
w D ziale ,A“  p łe n u s s e  w p isy ,

w dniu 3 marca 1933 roku.
A. 1263. „Icek Przem yslow ski". Dro­

bny handel galanteryjnych, chustek i poń- 
jwoeh w Częstochowie, ul. W arszaw ską 
a I j  •7- Istn i?Je od 1 stycznia 1933 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielem  p rzed się ­
biorstw a je s t  Icek Przem ysłow ski, za­
m ieszkały w Częstochowie, ul. W arszaw - 

Nr. 1 7. Prokury nie udzielił. Umowy 
przedślubnej nie zaw ierał.

A. 1265. „Lejb W yszyński". Handel 
ogrodowizną w Częstochowie, ul. P anny  
Marji Nr. 38. Istn ieje od 1 stycznia 1933 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielem przed 
siębiorstw a je s t  Lejb M ordka W yszyński 
zam ieszkały w  Częstochowie, ul. Panny 
M arji Nr. 36. Prokury m e udzielił. Umo­
wy przedślubnej nie zaw ierał.

w dniu 9 marca 1933 roku.
A. 1266, „W incenty Ślęzak". Sklep 

rzezniczy w Częstochowie, Kucelin Nr. 7. 
Istn ie je  od 1930 roku. Oddziałów niema. 
W łaścicielem przedsiębiorstw a je s t  W in­
centy Ślęzak, zam. w Częstochowie, Dębie 
ul. Dębowa Nr. 11 . P rokury  nie udzielił! 
Umowy przedślubnej nie zaw ierał.

A. 1267. „Stanisław  Miodyński". Han­
del węglem, cem entem  i nawozami sztuez 
nemi w Krzepicach, pow. Częstochowskie­
go. Istnieje od 1 lipca 1929 roku. Oddzia­
łów niema. W łaścicielem przedsiębiorstw a 
je s t  S tanisław  Miodyński, zam. w  K rze­
picach, pow. Częstochowskiego. P rokury  
n ie udzielił. Intereyzy nie zaw ierał.

A. 1268. „Pinkus Przyrow ski". Drob­
ny handel spożywczo-kolonjalny w  Często 
chowie, ul. S ta ry  Rynek Nr. 7. Istnieje 
od 1 stycznia 1933 roku. Oddziałów n ie ­
ma. W łaścicielem  przedsiębiorstw a je s t  
P inkus Przyrow ski, zam ieszkały w Czę­
stochowie, ul. S tary  Rynek Nr. 7 . P roku­
ry  nie udzielił. Umową przedślubną, spo­
rządzoną w dniu 20 m aja 1931 roku, za 
Nr. rep. 1238 przed Tadeuszem  Kossem, 
notarjuszem  w Częstochowie — zaw artą  
przez Pinkusa Przyrow skiego i Surę P rzy  
row ską z domu W ronowiez — ustanow io­
no rozdzielność m ajątku osobistego i współ- 
bość m ajątku dorobkowego.

A. 1269. „E stera  D iam ent". Handel 
drzew a w Częstochowie, ul. N arutow icza 
Nr. 45. Istn ieje od 1 stycznia 1933 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielką przedsię­
biorstw a j e s t  E ste ra  Diament, zam ieszka­
ła  w Częstochowie, ul. N arutow icza Nr. 
44. Prokury nie udzieliła. Umowy przed­
ślubnej nie zaw ierała.

A'. *270. „Szmul W olberg". Masło
Śwież". Drobny handel nabiałem  w Czę­
stochowie, ul. Berka Joselew ieza Nr. 1. 
Istn ieje od 1 stycznia 1933 roku. Oddzia­
łów  niema. W łaścicielem  przedsiębiorstw a 
je s t Szmul W olberg, zam ieszkały w Czę­
stochowie, ul. W arszaw ska Nr. 13. P ro ­
kury nie udzielił. Umowy przedślubnej 
nie zaw ierał.

A. 1271. „Lejzor E renfryd". Drobna 
sprzedaż skór surowych i przyborów  
szewskich w Częstochowie, ul. N arutow i­
cza Nr. 63. Istn ieje od 1 stycznia 1933 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielem przed 
siębiorstw a je s t  Lejzor E renfryd, zam iesz 
kały w Żarkach, pow. Zaw ierciański. P ro ­
kury nie udzielił. Intereyzy nie zaw iera ł 

A. 1272. „Szlama S zajnert". W yrąb  
lasu  we wsi i gm inie W ancerzów, pow 
Częstochowski. Istn ieje od 1932 roku. Od­
działów niema. W łaścicielem  przedsiębior­
stw a je s t  Szlama Szajnert, zamieszkały w 
Częstochowie, ul. G arncarska Nr. 13. P ro ­
k ury  nie udzielił. Intereyzy nie zaw ierał.

A. 1273. „Szlama Szajnert." D ostaw a 
papierówki do Fabryki P ap ieru  i Młyny 
w Częstochowie, ul. G arncarska N r 13 
Istnieje od 1933 roku. Oddziałów niema.’ 
W łaścicicielem przedsiębiorstw a je s t  Szia- 
m a Szajnert, zam ieszkały w Częstochowie 
ul, G arncarska Nr. 13. Prokury nie udzie­
lił. Umowy przedślubnej nie zawierał.

A. 1274. „Juda Mordka B ajgele". Dro 
bna sprzedaż książek religijnych i g a lan - 
te r ji  w Częstochowie, ul. W arszaw ska 
JM! 12. Istn ie je  od 1 stycznia 1933 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielem  p rzedsię ­
biorstw a je s t Juda  Mordka Bajgele, za ­
mieszkały w Częstochowie, ul. S tary  Ry­
nek M  2 2 . P rokury  nie udzielił. In tercy- 
zy nie zaw ierał.

A. 1276. „Herszlik Rozenfeld". Drob­
ny handel spożywczy w Częstochowie, ul. 
Mirowska Nr. 5. Istn ieje od 1 stycznia 
1933 roku. Oddziałów niem a. W łaścicie­
lem  przedsiębiorstw a je s t  Herszlik Rozen- 
łeld, zam ieszkały w Częstochowie, ulica 
Garncarska JM! 2 1 . P rokury nie udzielił. 
In tereyzy nie zaw ierał.

A. 1277. „M arjema Kożusznikówna". 
Handel ga lan te rją  w Częstochowie, u l’ 
Panny Marji Na 32. Istnieje od 1 stycznia

1933 roku. Oddziałów niema. W łaścicielką 
przedsiębiorstw a je s t  M arjem a Kożuszni­
kówna, zam ieszkała w Częstochowie, ul. 
Panny M arji JMS 31, Prokury  nie udzieliła. 
Intereyzy nie zaw ierała.

A. 1278. „Abram Owieczko". Handel 
mlekiem w Częstochowie, ul. Garncarska 
Ae 23. Istn ieje  od 1 stycznia 1933 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielem przedsię­
biorstw a je s t  Abram Owieczko, zam iesz­
kały w Częstochowie, ul. G arncarska JVg 
23. Prokury nie udzielił. Intereyzy nie za 
w ierał.

w dniu 10 marca 1933 {roku.
■A--1279: „Franciszek W ieczorek". J a ­

dłodajnia i sprzedaż piwa i w ędlin w 
Przyrow ie, gminy Przyrów , pow. Często­
chowskiego. Istn ieje od 1930 roku. Od­
działów niema. W łaścicielem p rzed się ­
biorstw a je s t  Franciszek W ieczorek, zam. 
w Przyrow ie, gminy Przyrów , pow. Czę­
stochowskiego. Prokury nie udzielił. In- 
tercyzy nie zaw ierał.

w dniu 11 marca 1933 roku.
A. 1280. „Icyk W ajchm an". Sprzedaż 

m ięsa w Częstochowie, ul. S tary Rynek 
Mi 14. Istnieje od 1 stycznia 1933 roku, 
Oddziałów niema. W łaścicielem  p rzedsię­
biorstw a je s t  Icyk W ajchm an, zam ieszka­
ły w Częstochowie, ul. S tary  Rynek Jvg 29. 
P rokury  nie udzielił. Umową przedślub­
ną, sporządzoną przed Tadeuszem  Kossem 
notarjuszem  w Częstochowie, w dniu 4 
stycznia 1932 roku, za JSg rep . 27, zaw ar­
tą  przez Ieyka W ajehm ana i F rajd lę 
W ajchm an z domu W aksman — u stano ­
wiono rozdzielność m ajątku osobistego i 
wspólność m ajątku  dorobkowego.

A. 1281. „Jankiel P lefer". Komunika­
cja autobusowa na lin ji Częstochowa — 
Przyrów , gminy Przyrów, pow. Często­
chowski. Istn ieje od 1929 roku. Oddziałów 
niem a. W łaścicielem  przedsiębiorstw a je s t 
Jankiel Pfefer. zam ieszkały w Przyrow ie 
gminy Przyrów, pow. Częstochowski. Pro-’ 
kury nie udzielił. Intereyzy nie zawierał.

A. 1282. „W ładysław  Ig n a to w sk i" ._
Cukiernia ziem iańska w Częstochowie, ul. 
Panny Marji Nr. 28. Istnieje od 1 lutego
1932 roku. Oddziałów niema. W łaścicie­
lem  przedsiębiorstw a je s t  W ładysław  Ig­
natow ski, zam ieszkały w Częstochowie 
ul. Panny Marji Jvg 28. Prokury nie udzie 
lił. Intereyzy nie zawierał.

A. 1283. „Henryk Kołaczkowski". Hur 
towy skład piw a w Kamienicy Polskiej, 
pow. Częstochowskiego. Istnieje od 16 
stycznia 1933 roku. Oddziałów niema. W ła 
ścicielem przedsiębiorstw a je s t  Henryk 
Kołaczkowski, zam ieszkały w Kamienicy 
Polskiej, pow. Częstochowskiego. P rokury  
nie udzielił. Intereyzy nie zaw ierał.

A. 1284. „Mateusz Chadziriski".'Sklep 
spożywczy w Częstochowie, ul. N arutow i­
cza INI 37. Istnieje od 1 stycznia 1933 ro ­
ku. Oddziałów niema. W łaścicielem przed 
siębiorstw a je s t  Mateusz Chadziński z a ­
m ieszkały w Częstochowie, ul. N aru tow i­
cza .NI 37. Prokury nie udzielił. In tereyzy 
nie zaw ierał.

A. 1285. „Handel W in i W ódek Le­
onard Miłkowski i S tanisław  Maj". Han­
del napojami wyskokowemi w Częstocho­
wie. ul. Mała JN5 14. Istn ie je  od 22 lutego
1933 roku. Oddziałów niema. W spółw łaś­
cicielami przedsiębiorstw a są: Leonard 
Miłkowski, zam. przy ulicy Narutow icza 
Jw 58 i S tanisław  Maj, zam. przy ul. M a­
łej JM! 14, obaj w Częstochowie. P rokury  
nie ustanowiono. Spółka firmowa, zaw ią­
zana na mocy umowy, sporządzonej przed 
Tomaszem Jasieńskim , notarjuszem  w 
Częstochowie, w dniu 22  lu tego 1933 ro ­
ku, za JM! rep. 234. Spółka zaw arta  zo s ta ­
ła  do dnia 31 grudnia 1933 roku, z tym 
w arunkiem , że jeżeli na trzy  m iesiąc e 
przed upływem tego term inu  żaden ze 
wspólników nie zawiadom i notarjaln ie d ru  
giego w spólnika o swym zam iarze z a - 
kończenia spółki, to spółka uw ażana bę- 
dzie za przedłużoną milcząco na następ­
ny rok jed en  i tak  dalej z roku na rok 
Umów przedślubnych wspólnicy nie za! 
w ierali. Zarządcą spółki będzie S tanisław  
Maj, którem u służy prawo sam odzielnego 
w im ieniu spółki nabyw ania i zbyw ania 
towarów za gotówkę i na kredyt, p rzy j­
m owania i w ydalania pracowników, pod­
pisyw ania korespondencji, prow adzenia  
spraw  spółki w sądach i urzędach, odbie­
ran ia  listów  poleconych, wartościow ych i 
pieniężnych, przekazów i zaliczeń p ien ięż­
nych, należności od dłużników, przesyłek, 
tow arów , dowodów przewozowych, doku-’ 
m entów urzędowych i innych i wogóle 
załatw iania wszelkich czynności w zakres 
zH z.ądu schodzących. Jednakże w ysta­
w ianie weksli i zaw ieranie w im ieniu 
spółki wszelkich zobowiązań w ym aga dla 
swej ważności podpisu obydwoch wspól­

ników pod pieczątką firm ow ą kollektyw- 
m e położonych.

A. 1286 Aron Ajzner". Skład mąki 
1 ziemiopłodów w Częstochowie, ul. Nowv 
Rynek JM! 5 . Istn ieje od 1 stycznia 1933 
roku Oddziałów niema. W łaścicielem 
przedsiębiorstw a je s t  Aron Ajzner za­
m ieszkały w Częstochowie, ul. P iotrków - 
ska 14. P rokury  nie udzielił. Umową 
przedślubną, sporządzoną przed Tomaszem 
Jasieńskim  notarjuszem  w Częstochowie 
w dniu 5 lu tego 1931 roku, za jMg rep 
253 zaw artą  przez Arona A jznera i Este- 
rę  A jzner z domu Gliker -  ustanowiono 
rozdzielność m ają tku  osobistego i w spól­
ność m ajątku  dorobkowego. Akt intereyzy 
709 znajduje się w aktach J\£ A.

w dniu 14 marca 1933 roku.
A. 1287 „Helena Rezler". Sklep spo­

żywczy w Częstochowie, ul. Rynek N aru ­
tow icza Nr. 11 I 12. Istnieje od 1 stycz­
n ia  1933 roku. Oddziałów niema. W łaści­
cielką przedsiębiorstw a je s t  Helena Rez­
ler, zam ieszkała w Częstochowie ul N a­
rutow icza Nr 11 | 12 . Prokury  nie ud z ie ­
liła. In tereyzy  nie zaw ierała.

A. 1288. „Przedsiębiorstw o Komuni­
kacyjne Braci Adama i S tanisław a Mus- 
kałów . Prow adzenie przedsiębiorstw a 
autobusow ego na tras ie  Częstochowa — 
Przyrów. Siedziba przedsiębiorstw a mieś­
ci się w Przyrow ie, pow. Częstochowskie­
go. Istn ieje od 6 m arca 1933 roku. Od­
działów niema. W spółwłaścicielam i przed­
siębiorstw a są: Adam M uskała i S tan i­
sław  Muskała, zamieszkali w Przyrow ie 
gm iny Przyrów , pow. Częstochowskiego 
P rokury me ustanowiono. Spółka firm o’ 
wa, zaw iązana na  mocy dobrowolnej u! 
mowy z dnia 6 m arca 1933 roku. Spółka 
zawarta, została na jeden  rok. Jeżeli jeden  
ze wspólników zam ierzałby w ystąpić ze 
spółki w inien zawiadomić drugiego współ 
m ka o swym zam iarze na trzy  m iesiące 
przed term inem  ekspiraeji spółki. Jeżeli 
wypowiedzenie nie nastąpi w wyżej okreś 
lonym term inie, czas trw an ia  spółki p rze­
dłuża się autom atycznie z roku na rok. 
Zarząd spółki należy do obu wspólników 
Zobowiązania spółki, jako to: weksle u ’- 
mowy, czeki, z których wynikałyby zo­
bow iązania m aterja lne będą podpisywane 
przez obu wspólników i te  tylko będą ich 

0dbiór Pieniędzy, listów  
poleconych korespondencji i innych może 
kwitować każdy ze wspólników oddzielnie 
w g ra li przedslubnych wspólnicy nie za-

A. 1289. „Abram Kraszkowski". Sprze 
daż obuwia w Kłobucku, pow. Często­
chowski. Istn ie je  od 1928 rokn. Oddzia­
łów niema W łaścicielem  przedsiębior­
stw a je s t  A bram  Kraszkowski. zam. w 
Kłobucku, pow. Częstochowskiego. Proku-
zaw iera łdZielił Umowy przedślubnej nie-

A. 1290. „Roman W izental", drobna 
sprzedaż artyku łów  spożywczych i ty to ­
niu w Ostrowach, gm iny Miedźno, pow. 
Częstochowskiego. Istn ieje od 1918 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielem  przedsię­
biorstw a je s t  Roman W izental, zam. w 
Ostrowach, gm iny Miedźno, pow. Często­
chowskiego. Prokury nie udzielił. In te r­
eyzy nie zaw ierał.

w dniu 17 marca 1933 roku

-291: , ”p'iszel D ym ant", drobna 
sprzedaz artykułów  spożywczych i g a lan ­
teryjnych w Złotym Potoku, pow. C zęs­
tochowskiego. Istn ieje  od 1929 roku Od­
działów niema. W łaścicielem  przedsię­
b iorstw a je s t  Fiszel Dymant, zam. w Zło­
tym Potoku, pow. Częstochowskiego. P ro ­
kury nie udzielił. In tereyzy nie zaw ierał.

A. 1292. „Hindla Birnbaum ", drobny 
handel g a lan te rją  i łokciówką w Kłobuc- 

poT  Cz9s t° ch°wskiego. Istnieje od 
1925 roku. Oddziałów niema. W łaścicielką 
p rzedsiębiorstw a je s t  Hindla Birnbaum 
zam. w Kłobucku, pow. Częstochowskiego’ 
P rokury nie udzieliła. In tereyzy nie za­
w ierała .

A. 1293. „W ładysław  Kruciński", han­
del mięsem i wędlinami w  Kłobucku, pow. 
Częstochowskiego. Istnieje od 1925 roku! 
Oddziałów niema. W łaścicielem  przedsię­
b iorstw a je s t  W ładysław  Kruciński, zam. 
w Kłooucku, pow. Częstochowskiego. P ro ­
kury  nie udzielił. Intereyzy nie zaw ierał.

A. 1294. „Blima F iszer", drobna sprze 
daż galan terji we Mstowie, gminy W an­
cerzów, pow. Częstochowskiego. Istn ie je  
od 1925 roku. Oddziałów niema. W łaści­
cielką przedsiębiorstw a je s t  Blima Fiszer 
zam. we Mstowie, gm iny W ancerzów ’ 
pow. Częstochowskiego. Prokury nie u- 
dzieliła. In tereyzy nie zaw ierała.

B. 1295. „Lejzor Geidkopf". Sklep spo­
żywczy i sprzedaż pieczywa w Kłobucku, 
pow. Częstochowskiego. Istnie od 1928 ro! 
ku. Oddziałów niema. W łaścicielem  p rzed ­
siębiorstw a je s t  Lejzor Geidkopf, zamiesz 
kały w Kłobucku, pow. Częstochow skiego 
Prokury nie udzielił In tereyzy nie zaw ie ­
rał.

G* d z iś  przez  Radjg?
W A R S Z A W A  l i  kw ietn ia  

11.40 C odz. P r z e g l .P r a sy  P o lsk ie j .  11.50, 
Kom. m eteo r .  Gł. W ojsk .  St. M eteo r ,  dla  
kom unik , iotn. 11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 
P rogram  na dz. nast. 12.10 P ły ty  gram of  
13,20 Komun. P. I. M. 15.10 Komun. P aństw  
Inst.  E ksport.  15.15 Kom. g o sp .  15.25 C h w il  
ka lo t n ic z a  i p r z e c iw g a z o w a .  15.30 K o m u ­
nikat 15.35 „ W śr ó d  książek" o m ó w i prof.  
H. M ościcki. 15.50 P ły ty  g r a m o f  16.20 O d­
cz y t  dla m a tu r z y s tó w  (D zia ł H istorja)  p.t.. 
„ Z je d n o c z e n ie  W łoch " , w y g ł .  prof. I. I-  
w a s z k ie w ic z  16.40 W y p r a w a  Z a l iw s k ie g o  
w  ro ku  1833", w y g ło s i  p. H. N a g ler o w a .  
17 00 P o p o łu d n io w y  konc. sym f. wyk. ork. 
Filharm . W a r sz .  p od  dyr. F. Mahlera. 17.55 
P ro g ra m  na dz. nast. 18.00 O d c z y t  dla ma, 
tu rzy s tó w  „P olska  w s p ó łc z e s n a " ,  o d c z y t  
IV -ty ,  w y g ł .  dr. W .  L ipiński.  18.20 W iad.  
bież. 18.25 M uzyka popul.  19.00 R o zm a ito ś  
ci. 19.20 „Bież. w ia d .  roln." w y g ł .  p. J. P ła  
tek . 19.30 F e lj e to n  m uz. p. t. C zy  i jaka  
j e s t  p r z y s z ło ś ć  o p e ry ,  jako d z ie ła  sztuki"  
w y g ł .  p ro f  H. O pieński .  19,45 Pras. Dz,  
Radj, 20.00 T ransm . z T eatru  W ie lk ie g o  
w  W a r s z a w ie .  23.10 Kom un, m eteo r .  GL 
W ojsk . St. Meteor, dla kom un, lo tn ic z e j  i 
kom. p o l ic y jn y ,
— — i * ™  " U  "■ I"  . . U L I .

SPRAWOZDANIE Nr. 2
ze zbiórki odzieży, przeprow adzone! 
przez Sekcję Opieki nad Matką i Dziec­
kiem Pow iatow ego Komitetu Niesienia 
Pomocy Bezrobotnym za czas od 1 li. 

do 8.IV.1933 roku
1) Z ebranych  zostało 109 sztuk , 

w tem : 49 szt, ubran ia , 36 szt. b ieliz­
ny, 20 par obuw ia i 14 par sk arp e tek  
i pończoch.

Oprócz w ym ienionych  rzeczy uży ­
w an y ch  z of>a” pieniężnych zostało 
zakup ionych  269 m tr. m ater ja łu , z k tó ­
rego uszyto  167 szt. biel ZDy dziec in­
nej, zrobiono 55 Dar bucików dla dzie­
ci i zakupiono 50 par pończoch dz ie­
cinnych.

W szystk ie  rzeczy  używ ane i now e 
-o s ta ły  odesłane do kierow ników  
7 m iu  szkół pow szechnych: ni. Ja sn a  1 
(szkoła Nr. 14) — 120 szt. (o trzym ało  
46 dzieci); ul. S iedm iu  K am ienic l i  
(szkoła Nr. 1) — 65 szt. (o trzym ało 
56 dzieci); ul. D ąbrow skiego 14 (szko­
ła Nr. 2) — 35 szt. (o trzym ało 20 dzie­
ci); ul. 0 1 sz ty ó sk a2 8  (szkoła Nr. 10)—  
64 szt. (o trzym ało 60 dzieci); ul. Herb- 
ska  (szkoła kolejow a) — 43 szt. (o- 
trzym ało  48 dzieci); w S tradom iu  
szkoła Nr. 21 — 5 par now ego o b u ­
w ia; II-ga A leja 35 (szkoła Ńr. 3) —
5 par now ego obuw ia i dodatkow o 
o trzym ała  jeszcze szkoła Nr. 9 w b a ­
rak ach  50 szt. now ej b ielizny i obu­
w iu, k tó rem i podzielono 50 dzieci.

2) Od dn. 15 lu teg o  do chw ili o* 
becnej_ w p łynęły  n astęp u jące  ofiary 
pieniężne: Od podoficerów  zaw odow ych 
urzędów  i zakładów  garn izonu  często­
chow skiego  oraz podoficerów  27 p. p. 
z odbytej w dniu  11.II.1933 r. zaba­
wy — 327 zł. 60 gr., od podoficerów  
zaw odow ych 27 o.p. ze sp rzedaży  fan 
tów  w d n iu  25.11.1933 r. — 59 zł. 79 
gr., p. dyr. de H agen  50 zł., od pod­
oficerów  sz tabu  7 dyw . p iechoty  —
12 zł, 90 gr., pu łk .  K apciuk  3 zł.,, 
st. sierż. K udła  (z K om endy Placu) —
1 zł. 50 g r ,  kp t. B roszkiew icz 2 zł., 
Zw iązek P ań  D om u zł. R azem  458 zł,
79 groszy.

3) L ’s ta  osób, które złożyły w 
tym  czasie dary  w natu rze:  pp. N o­
wicka. Skow roński, Marchal, Bagień- 
ska, U ljańska, Biedalowa, 2 paczki 
bezimiennie, Centkow ska, W o lb e rg o -  
wa, Łebkow ska, S iw czyńska, dyr. d© 
Hagen (5 i pół kg. w ełny) i Związek 
P ań  D om u (32 szt. ub ran ia  i 7 g a rn ­
ków kuchennych).

W szy s tk im  ofiarodawcom K om ite t  
N iesienia  Pom ocy Bezrobotnym  skła- 
da tą  drogą podziękowanie, szczegół' 
nie zaś dziękuje  p, sierż. Blezieniowi 
z dow ództw a 7 dyw. piech,, k tóry  
przez cały czas zbiórki pom agał w 
pracy kom ite tow i, j a k  również k o rp u ­
sowi podoficerskiem u 27 p. p. i g ronu  
podoficerów zawód, urzędów  i za k ła ­
dów tu te jszego  garnizonu.

Jednocześn ie  podaje się do wiado­
mości, że akcja zbiórki odzieży jest 
chwilowo zakończona i że ponowDe 
rozpoczęcie tej akcji k om ite t  przewi-
d a 1© od jesioni.

Dobra Reklama 
zawsze popłaca!

mml, U  f t  -  I t ó .U r j o ™  SO . . g r . n i o . n ,  m  p r«  Drobne
- W szelkie kom unikaty zrzeas&ś

Drek, JBi. Swlickl, ul, la j iw . Msij! P tan y  S i. 68. Te! 10
a: „PRASA** Sp. z o. 8.


